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 Roz­dział 1


– O BOŻE, CHYBA ZARAZ UMRĘ! – Melike pod­ska­ki­wała nie­cier­pli­wie na
tyl­nym sie­dze­niu dużego trans­por­tera dla koni i uwie­szona na zagłówku
potrzą­sała moim fote­lem. – Mógłby pan dodać tro­chę gazu? Dla­czego
jedziemy tak wolno?


– Taką cię­ża­rówką mogę się poru­szać mak­sy­mal­nie osiem­dzie­siąt kilo­me­trów
na godzinę – wyja­śnił mój tata spo­koj­nie. – Poza tym nic nam nie da,
jeśli będziemy wcze­śniej. Z doświad­cze­nia wiem, że po lądo­wa­niu samo­lotu
zała­twia­nie wszyst­kich for­mal­no­ści trwa co naj­mniej pół­to­rej godziny.


Mój ojciec wie­dział, co mówi, bo nie­raz odwo­ził konie na lot­ni­sko albo
je stam­tąd odbie­rał. Naszą stad­ninę od portu lot­ni­czego we Frank­fur­cie
dzie­liło nie­całe dwa­dzie­ścia pięć kilo­me­trów i nie­rzadko się zda­rzało,
że zwie­rzęta w dro­dze do jakichś egzo­tycz­nych kra­jów zosta­wały u nas na
pewien czas, cze­ka­jąc na kolejny lot. Zazwy­czaj była to jedna noc, choć
cza­sem nawet kilka dni.


Już raz towa­rzy­szy­łam tacie w dro­dze na lot­ni­sko. Było to w zeszłym
roku, kiedy Quin­tano, koń pana Nötzlego, han­dla­rza ze Szwaj­ca­rii, został
sprze­dany i miał tra­fić do klienta. Gniady wałach, na któ­rym odnio­słam
pierw­sze zwy­cię­stwo w sko­kach w kla­sie C, został kupiony przez
ame­ry­kań­ską zawod­niczkę Brendę Mur­ray i z Frank­furtu miał zostać
prze­trans­por­to­wany samo­lo­tem do Bostonu. Brenda zło­żyła mi wtedy
obiet­nicę, któ­rej z początku w ogóle nie potrak­to­wa­łam poważ­nie, lecz
ona jej dotrzy­mała – zapro­siła mnie z osobą towa­rzy­szącą na swoją farmę
Oak­tree w Mas­sa­chu­setts! Pole­cia­łam oczy­wi­ście z Melike i przez sześć
tygo­dni pobytu w Ame­ryce prze­ży­ły­śmy nie­wia­ry­god­nie wiele przy­gód. Na
far­mie Brendy trzy­mano nie tylko konie do sko­ków, jak pier­wot­nie
zakła­da­ły­śmy, lecz rów­nież bar­dzo wiele koni do jazdy w stylu western.
Ojciec Brendy, Richard Baxter, był zna­nym w całych Sta­nach Zjed­no­czo­nych
hodowcą bar­dzo dobrych koni rasy ame­ri­can quar­ter horse. Ani ja, ani
Melike nie mia­ły­śmy wąt­pli­wo­ści, że musimy spró­bo­wać i takiego stylu
jazdy.


Z początku ogromna farma wyda­wała nam się rajem dla koni, lecz przez
przy­pa­dek wpa­dli­śmy z dziećmi Brendy, Lukiem i Joaną, na szajkę
pseu­do­ho­dow­ców drę­czą­cych zwie­rzęta. Naj­gor­sze było jed­nak to, że
pro­wo­dy­rem oka­zał się drugi mąż Brendy, Chris. W podzię­ko­wa­niu za nasze
zaan­ga­żo­wa­nie i pomoc Richard Baxter poda­ro­wał nam na poże­gna­nie dwa ze
swo­ich koni: ja dosta­łam kasz­ta­no­watą klacz Mainly Mathildę, na któ­rej
wygra­łam jeden z kon­kur­sów jazdy reinin­go­wej, a Melike mło­dego wała­cha
maści buck­skin o skom­pli­ko­wa­nym imie­niu Dun it whiz a smile. Od tam­tej
chwili moja przy­ja­ciółka nie potra­fiła prze­stać mówić o swoim Smi­leyu.
Jej chło­pak Niklas z aniel­ską cier­pli­wo­ścią wytrzy­my­wał bez­u­stanną
papla­ninę Melike, ale Tim strasz­nie się dener­wo­wał i omi­jał moją
przy­ja­ciółkę sze­ro­kim łukiem. Sytu­acja mię­dzy nami była nieco napięta,
bo choć gada­nina Melike i mnie dener­wo­wała, to jed­nak potra­fiłam
zro­zu­mieć jej eks­cy­ta­cję.


I tak w końcu dziś nasze konie miały dotrzeć do kraju. Dla­tego zamiast w ten śro­dowy wrze­śniowy pora­nek sie­dzieć w szkole, jecha­ły­śmy cię­ża­rówką
mojego taty na lot­ni­sko.


Od dwu­dzie­stu minut, czyli od chwili, kiedy ruszy­li­śmy z miej­sca, Melike
gadała jak najęta i robiła prze­rwy tylko, by nabrać oddech. Na co dzień
była straszną gadułą, lecz dziś biła wszel­kie rekordy.


– A tak w ogóle, to dla­czego jedziemy tym dużym trans­por­te­rem? –
zapy­tała nie­spo­dzie­wa­nie. – Wystar­czy­łaby chyba zwy­kła przy­czepa?


– Do przy­czepki wcho­dzą tylko dwa konie – wyja­śnił tata.


– No i? – zdzi­wiła się Melike. – Prze­cież Hilda i Smi­ley to razem
wła­śnie dwa konie.


– Zga­dza się. Jed­nak osoba, która z nimi przy­la­tuje, przy­wozi dwa swoje
– cią­gnął tata cier­pli­wie, choć nie potra­fił ukryć uśmie­chu. – A o ile
nie zro­bi­łem błędu w doda­wa­niu, dwa i dwa daje cztery.


– Jak to? Kto? Dla­czego? – Melike wytrzesz­czyła oczy. – Ale ja o niczym
nie wiem! Elena? Wie­dzia­łaś?


– Nie. – Byłam rów­nie zasko­czona jak moja przy­ja­ciółka.


– Gdy­byś w ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu minut dała mi choć raz dojść do
słowa, już dawno bym wam powie­dział. – Tata dalej się uśmie­chał. –
Umó­wi­li­śmy się, że to będzie nie­spo­dzianka, i naj­wy­raź­niej dzie­ciaki
Brendy nie puściły pary z ust.


Rze­czy­wi­ście, w żad­nym z cza­tów przez What­sApp, jakie od naszego powrotu
ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych pro­wa­dzi­li­śmy z Lukiem i Joaną, nie poja­wiła się
naj­drob­niej­sza wzmianka, że ktoś miałby towa­rzy­szyć naszym koniom w podróży do Nie­miec.


Natych­miast zarzu­ci­ły­śmy tatę pyta­niami i proś­bami, żeby zdra­dził nam
tajem­nicę.


– To Glo­ria, prawda? – zga­dy­wa­łam, a tata w końcu potak­nął. – Ale super!
– ucie­szy­łam się.


Glo­ria tra­fiła na farmę Oak­tree jako wor­king stu­dent. Wcze­śniej
pra­co­wała na innych far­mach, lecz trak­to­wano ją tam jako pro­stą pomoc
sta­jenną, choć bar­dzo dobrze jeź­dziła konno. Dziew­czyna pocho­dziła ze
Szwaj­ca­rii i bar­dzo wiele nauczyła nas o koniach do jazdy wester­no­wej.
To dzięki jej pomocy udało nam się ujaw­nić, w jaki spo­sób funk­cjo­no­wała
bru­talna banda pod prze­wod­nic­twem Chrisa Mur­raya i tre­nera J.J.
Cole­mana.


– Cie­kawe, jakie konie przy­wozi do Europy? – zasta­na­wiała się Melike. –
Prawdę mówiąc, nie sądzi­łam, że ma wła­sne zwie­rzęta! Ej, a może odku­piła
jakieś od Baxtera? O rany, ale byłoby faj­nie, gdyby w waszej stad­ni­nie
stało wię­cej koni wester­no­wych! Elena, a macie dość bok­sów? Dobrze, że
wcze­śniej o tym nie wie­dzia­łam, by chyba zwa­rio­wa­ła­bym z pod­nie­ce­nia!


Policzki przy­ja­ciółki były czer­wone z emo­cji. Tata uśmiech­nął się i potrzą­snął głową.


– No patrz, byłem pewien, że już zwa­rio­wa­łaś… – dro­czył się. – Bo jak
ina­czej nazwać stan, w jakim się znaj­du­jesz od dwóch tygo­dni?


– Ale to było podłe, pro­szę pana! – Melike udała straszne obu­rze­nie, ale
nie wytrzy­mała długo i natych­miast znów się uśmiech­nęła sze­roko. – No po
pro­stu się cie­szę! Smi­ley to prze­cież mój pierw­szy wła­sny koń. Poza tym
jest nie­wia­ry­god­nie sło­ooodki! A w ogóle poka­zy­wa­łam już panu jego
zdję­cia?


– Ow­szem – prze­rwał jej tata. – Poka­za­łaś mi przy­naj­mniej ze trzy­dzie­ści
zdjęć tego konia. Oba­wiam się, że jeśli jesz­cze raz usły­szę imię Smi­ley,
mogę dostać spa­zmów.


Nie udało mi się powstrzy­mać śmie­chu, kiedy wyobra­zi­łam sobie tatę
wstrzą­sa­nego spa­zmami.


Melike wes­tchnęła głę­boko i osu­nęła się na opar­cie sie­dze­nia.


– Prze­pra­szam, że tak strasz­nie was dener­wuję – powie­działa. – Jestem po
pro­stu prze­szczę­śliwa! No bo wie­cie, ni­gdy prze­cież nie jeź­dzi­łam jakoś
wybit­nie i w ogóle pęka­łam, jak cho­dzi o skoki. A z wester­nem to jest
tak, że czuję, że aku­rat tego mogę się nauczyć.


Tata włą­czył kie­run­kow­skaz i wje­chał na A3 w kie­runku Frank­furtu.


Nie­spo­dzie­wa­nie Melike wydała prze­raź­liwy wrzask.


– Tam! Tam! – krzy­czała, wska­zu­jąc na samo­lot pod­cho­dzący do lądo­wa­nia.
– Jestem pewna, że tam jest Hilda i mój…


– Nie! Bła­gam! – prze­rwał jej tata i skrzy­wił się, jakby roz­bo­lały go
zęby. – Tylko nie to! Nie tor­tu­ruj nas!


– …Sami Wie­cie Kto! – dokoń­czyła Melike i uśmiech­nęła się sze­roko. –
Myślał już pan, do któ­rych bok­sów wsta­wimy konie, które przy­lecą razem z Sami Wie­cie Kim?


Zanio­słam się takim śmie­chem, że łzy pocie­kły mi po policz­kach. Ni­gdy
jesz­cze nie widzia­łam mojego taty w tak świet­nym nastroju. Bar­dzo lubił
Melike i wie­dzia­łam, że cie­szy się jej szczę­ściem. Dotych­czas moja
przy­ja­ciółka jeź­dziła tylko na Jaspe­rze, sta­rym koniu swo­jej matki, a to
nie był szczyt jej marzeń.


– Na począ­tek tra­fią do stajni Lajosa – odparł tata. – Mam nadzieję, że
do przy­szłego tygo­dnia boksy przy padoku będą gotowe i wtedy
prze­nie­siemy konie do nas.


W ciągu sze­ściu tygo­dni, które spę­dzi­łam w Ame­ryce, w stad­ni­nie moich
rodzi­ców zaszły spore zmiany. Pro­blemy finan­sowe, które przed dwoma laty
nie­mal dopro­wa­dziły do zli­cy­to­wa­nia majątku rodzi­ców i dziad­ków,
nale­żały na szczę­ście do prze­szło­ści. Dziś moi rodzice byli już w sta­nie
prze­pro­wa­dzać na bie­żąco konieczne remonty i inwe­sto­wać w roz­bu­dowę. W minione waka­cje stad­nina wzbo­ga­ciła się o nową krytą ujeż­dżal­nię z czę­ścią sta­jenną, w któ­rej boksy bar­dzo szybko zna­la­zły najem­ców.
Kolej­nym dużym przed­się­wzię­ciem rodzi­ców była prze­bu­dowa Dłu­giej Stajni
obok sta­rej ujeż­dżalni, gdyż pozba­wione okien wewnętrzne boksy po jed­nej
stro­nie środ­ko­wej alejki były zbyt ciemne i cia­sne, nie przy­sta­wały do
naszych cza­sów. Prace obej­mo­wały roz­bu­dowę bok­sów z oknami kosz­tem
likwi­da­cji ciem­nych miejsc w taki spo­sób, że oprócz powięk­sze­nia każdy z nich miał dys­po­no­wać wła­snym mini­pa­do­kiem. Poza tą inwe­sty­cją rodzice
zde­cy­do­wali się posta­wić po dru­giej stro­nie nowej ujeż­dżalni sto­dołę na
siano w miej­sce sta­rej, która spło­nęła na początku roku, oraz
dwa­dzie­ścia nowych bok­sów z wła­snym pado­kiem. Mój dzia­dek uwa­żał takie
boksy za pozba­wione sensu i nie­ren­towne, lecz oka­zało się, że wielu
najem­ców bez waha­nia pła­ciło wyż­sze stawki, żeby zapew­nić swoim
zwie­rzę­tom wię­cej świa­tła, świe­żego powie­trza i ruchu.


W końcu minę­li­śmy bramę, przez którą wjeż­dżało się na teren ter­mi­nalu
towa­ro­wego frank­furc­kiego lot­ni­ska. Przez dłuż­szą chwilę jecha­li­śmy
wzdłuż hal maga­zy­no­wych, zasko­czeni ogro­mem prze­strzeni kry­ją­cej się za
pło­tem, przez który nie dało się niczego zoba­czyć.


Tata zatrzy­mał się przed jedną z hal z bla­chy fali­stej, włą­czył hamu­lec
posto­jowy i wyłą­czył sil­nik. Wysie­dli­śmy z kabiny i ruszy­li­śmy przez
par­king.


– „Lufthansa Cargo Ani­mal Lounge” – odczy­tała Melike na głos napis z tablicy nad wej­ściem.


Kiedy tata otwo­rzył drzwi do biura, zna­leź­li­śmy się w pomiesz­cze­niu z długą ladą dla inte­re­san­tów, przy któ­rej cze­kało już kilka osób. Dookoła
lśniło czy­sto­ścią i całość była urzą­dzona wyjąt­kowo prak­tycz­nie.
Koja­rzyła mi się z kli­niką dla zwie­rząt.


Po godzi­nie, która zda­wała się trwać pół dnia, skoń­czy­li­śmy zała­twiać
wszyst­kie for­mal­no­ści i przez wewnętrzne przej­ście wpro­wa­dzono nas do
wnę­trza dużej hali. W środku sły­chać było rże­nie koni, szcze­ka­nie psów i chyba ter­kot sku­tera, a led­wie minę­li­śmy naroż­nik, zoba­czy­li­śmy Glo­rię!
Na jej widok poczu­łam się tak, jak­bym znów była na far­mie Oak­tree –
dziew­czyna jak zwy­kle miała na sobie dżinsy, koszulę w kratę, kow­bojki i biały kape­lusz kow­boj­ski.


– Hej, cow­girls! – zawo­łała i przy­wi­tała nas sze­ro­kim uśmie­chem. –
Nie­spo­dzianka!


– Glo­ria! – rzu­ci­łam się jej na szyję. – Ale super, że przy­le­cia­łaś!
Tata dopiero przed chwilą nam powie­dział!


Nie było czasu na wylew­niej­sze powi­ta­nia, bo konie miały już za sobą
pro­ce­durę celną i kon­trolę wete­ry­na­ryjną, a wszyst­kie papiery zostały
spraw­dzone i zatwier­dzone, więc mogli­śmy je w końcu ode­brać.


Melike ska­kała wokół nas, jakby przez przy­pa­dek zła­pała odizo­lo­wany
prze­wód wyso­kiego napię­cia.


– Co się z nią dzieje? – zapy­tała Glo­ria.


– Nie może się docze­kać Smi­leya – wyja­śni­łam i prze­wró­ci­łam oczyma. –
Naj­wyż­szy czas, żeby go zoba­czyła, bo jest już nie do wytrzy­ma­nia.


– Elena, jesteś podła! – Melike udała obrazę. – Mój połu­dniowy
tem­pe­ra­ment bie­rze górę i tyle! W prze­ci­wień­stwie do was, bez­na­mięt­nych
Niem­ców, we mnie buzują emo­cje!


– A w każ­dym razie na pewno zła­pa­łaś bak­cyla wester­no­wego. – Glo­ria
uśmiech­nęła się sze­roko. – Przy oka­zji, świetne zdję­cia pro­fi­lowe na
Face­bo­oku i What­sApp!


– No nie? Też mi się podo­bają! – Melike zachi­cho­tała.


Krótko po powro­cie z Bostonu zmie­niła swoje dotych­cza­sowe zdję­cie
pro­fi­lowe, zastę­pu­jąc je różo­wymi kow­boj­kami.


Tym­cza­sem tata ode­brał wszyst­kie doku­menty. Podał Glo­rii dłoń na
powi­ta­nie i zapy­tał, czy dobrze jej minął lot.


– Bez naj­mniej­szych pro­ble­mów – zapew­niła.


I w końcu nade­szła wielka chwila! Prze­szli­śmy do hali, w któ­rej
znaj­do­wały się boksy dla koni. Od razu zauwa­ży­łam jasnego kasz­tana z sze­roką latar­nią na gło­wie.


– To prze­cież Shi­ner! – zawo­ła­łam zasko­czona.


Wałach o jasno­nie­bie­skich oczach miał już dwa­na­ście lat i był bar­dzo
doświad­czo­nym koniem, a w cza­sie naszego pobytu w Sta­nach Zjed­no­czo­nych
Melike czę­sto na nim jeź­dziła.


– Ten sam! – potwier­dziła Glo­ria. – Richard sprze­dał mi go i Gray Jaca
za bar­dzo przy­zwo­itą cenę.


Kiedy Melike dostrze­gła swo­jego Smi­leya w czwar­tym bok­sie, nikt nie
zdo­łałby jej już zatrzy­mać.


– Smi­ley! – krzyk­nęła. – Smi­ley! Jak dobrze, że już jesteś!


Złoty wałach maści buck­skin rze­czy­wi­ście nad­sta­wił uszu i zarżał, kiedy
usły­szał swoje imię, na co Melike roz­pła­kała się ze szczę­ścia. Smi­ley
zro­zu­miał, że zaraz zosta­nie uwol­niony z cia­snego boksu, zaczął
nie­cier­pli­wie prze­bie­rać nogami i sta­wać na tyl­nych nogach.


– Melike, może lepiej daj mi go wypro­wa­dzić, bo jest bar­dzo ner­wowy po
locie – zapro­po­no­wała Glo­ria. – Ty możesz zająć się Shi­ne­rem.


– Nie, prze­cież sama wypro­wa­dzę swo­jego konia – zapro­te­sto­wała moja
przy­ja­ciółka. – Dam sobie radę.


Otwo­rzy­łam boks, w któ­rym stała Mainly Mathilda, i przy­wi­ta­łam się ze
śliczną kasz­tanką, na któ­rej pra­wie codzien­nie jeź­dzi­łam, będąc w Sta­nach. Spoj­rzała na mnie spo­koj­nie swo­imi brą­zo­wo­zło­tymi oczyma i potarła pyskiem o moje ramię.


– Witaj w Niem­czech – powie­dzia­łam i pogła­ska­łam ją po szyi, po czym
przy­pię­łam uwiąz do jej kan­tara.


Melike w tym cza­sie chciała wypro­wa­dzić swo­jego konia z sąsied­niego
boksu, lecz ten nie miał zamiaru cze­kać, aż się nim zaj­mie, i rzu­cił się
w stronę drzwi, przy­ci­ska­jąc ramię mojej przy­ja­ciółki. Dopiero w przej­ściu mię­dzy bok­sami udało jej się go zatrzy­mać, choć i tak miała z tym kło­poty.


– Ciii, mój kochany, mały Smi­leyu! – zawo­łała słodko, lecz jej słowa nie
zadzia­łały na kocha­nego, małego Smi­leya, który w grun­cie rze­czy wcale
nie był taki mały.


Koń szar­pał się, tań­czył i rżał ner­wowo, a spod pod­ku­tych kopyt sypały
się iskry.


– Niech to dia­bli, co się dzieje? – sap­nęła Melike.


– Jak to co? Buzują w nim emo­cje – odparła Glo­ria i uśmiech­nęła się
cie­pło. – Pozwól, ja go wezmę.


Melike z ocią­ga­niem oddała jej uwiąz, a sama zajęła się Shi­ne­rem, który
stał nie­ru­chomo, jakby ktoś podał mu tabletki nasenne. Glo­ria bez
pro­blemu pora­dziła sobie ze Smi­leyem, bo dobrze go znała i na far­mie
Oak­tree czę­sto na nim jeź­dziła.


Tata wziął siwka Gray Jaca, któ­rego Chris Mur­ray nie­mal zajeź­dził na
śmierć w cza­sie dzi­kiej ucieczki przez las. Natych­miast przy­po­mnia­łam
sobie tam­ten dzień i to, jak nie­wiele bra­ko­wało, by Glo­ria i Joana się
uto­piły, uwię­zione w bagaż­niku samo­chodu, któ­rym Chris wpadł do rzeki.
Poczu­łam zimny dreszcz.


Wypro­wa­dzi­li­śmy konie na zewnątrz, do naszej cię­ża­rówki. Drep­tały
posłusz­nie i nie pro­te­sto­wały, kiedy je wpro­wa­dza­li­śmy do środka, choć
żaden z nich nie musiał wcze­śniej wcho­dzić po tak stro­mej ram­pie. W Ame­ryce trans­por­tuje się konie w przy­cze­pach, które czę­sto w ogóle nie
wyma­gają ramp zała­dun­ko­wych!


Kiedy wszyst­kie konie były już przy­wią­zane i zabez­pie­czone, przy
cię­ża­rówce zatrzy­mał się wózek widłowy z paletą zała­do­waną waliz­kami i skrzyn­kami.


– A to co takiego? – zapy­ta­łam zasko­czona.


– Moje bagaże. Przez pół­tora roku za gra­nicą tro­chę się tego nazbie­rało
– wyja­śniła Glo­ria i uśmiech­nęła się sze­roko. – Poza tym Richard,
Bar­bara i Brenda prze­sy­łają wam jesz­cze kilka dro­bia­zgów. No wie­cie,
sio­dła, ogło­wie i takie tam. Wszystko, czego trzeba do jazdy w stylu
western.
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ZAPA­KO­WA­LI­ŚMY SKRZY­NIE I BAGAŻ Glo­rii do czę­ści dla pasa­że­rów i w końcu
mogli­śmy ruszyć do domu. W cza­sie jazdy Glo­ria prze­ka­zała nam
pozdro­wie­nia od Brendy, Luke’a, Joany, Richarda oraz Bar­bary Baxte­rów,
ale też od Hugh Sinc­la­ira i jego syna Brody’ego, a na koniec
opo­wie­działa o locie, który oka­zał się dla niej tro­chę stre­su­jący, bo
przez cały czas musiała zaj­mo­wać się końmi.


– Tylko w cza­sie startu i lądo­wa­nia mia­łam zapięte pasy – tłu­ma­czyła. –
Po raz pierw­szy w życiu lecia­łam samo­lo­tem trans­por­to­wym, a tam
obo­wią­zują zupeł­nie inne zasady niż w samo­lo­tach pasa­żer­skich. Lecia­łam
nim tylko ja, jesz­cze jedna osoba i dwóch pilo­tów.


– A jak konie zno­siły lot? – zapy­ta­łam.


– Po pro­stu super! – Glo­ria pochwa­liła nasze wierz­chowce. – Z początku
tro­chę się bałam, bo prze­cież żaden z nich ni­gdy jesz­cze nie leciał
samo­lo­tem, ale oka­zało się, że stały spo­koj­nie, jadły siano, piły i drze­mały, zupeł­nie jakby nie ruszały się ze swo­ich bok­sów. Ale taka
wła­śnie jest ta rasa. Konie ame­ri­can quar­ter horse są po pro­stu bar­dzo
opa­no­wane.


Led­wie ją pozna­wa­łam. Na far­mie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych zacho­wy­wała się
bar­dzo przy­jaź­nie, jed­nak zawsze była przy­ga­szona. Teraz już wie­dzia­łam,
z czego to wyni­kało – była po pro­stu strasz­nie smutna. Dziś za to śmiała
się i mówiła rów­nie prędko jak Melike na co dzień.


– Wróci pani jesz­cze do Ame­ryki? – zapy­tał mój ojciec.


– Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łam. Może na kilka mie­sięcy – odparła Glo­ria. –
Chęt­nie nauczy­ła­bym się metod tre­nin­go­wych Chada Chan­ninga, które są
cał­ko­wi­cie pozba­wione ele­men­tów prze­mocy wobec zwie­rzę­cia. Wtedy
mogła­bym orga­ni­zo­wać kursy w Euro­pie i stwo­rzyć szkołę jazdy w stylu
western dla koni i dla jeźdź­ców! Naj­chęt­niej w Niem­czech.


– Super­po­mysł! – Melike była zachwy­cona.


– Pomysł tak, tylko cała reszta nie jest taka pro­sta. – Glo­ria zro­biła
smutną minę. – Co prawda mogła­bym wró­cić do moich rodzi­ców, ale oni
pro­wa­dzą gospo­dar­stwo w total­nie zapa­dłej dziu­rze w Obe­rlan­dzie
Ber­neń­skim i nawet nie mają kry­tej ujeż­dżalni. Na doda­tek wcale nie
pla­no­wa­łam przy­wo­że­nia ze sobą dwóch koni. Richard mi je dosłow­nie
wci­snął. Kiedy opo­wie­dzia­łam mu o pomy­śle stwo­rze­nia szkoły
jeź­dziec­kiej, sprze­dał mi Gray Jaca i Shi­nera, choć raczej powin­nam
powie­dzieć, że mi je poda­ro­wał. Więc sami widzi­cie, że tak szybko na
pewno nie uda mi się zna­leźć odpo­wied­niego miej­sca na szkołę, nie mówiąc
w ogóle o tym, że nie stać mnie nawet na to, żeby je gdzieś wsta­wić.
Oba­wiam się, że nie mam innego wyj­ścia i będę musiała je sprze­dać.


– O nie! – zawyła Melike prze­ra­żo­nym gło­sem. – Nie możesz tego zro­bić!


– A co mi niby pozo­staje? – Glo­ria wzru­szyła ramio­nami. – Nie mam pracy,
samo­chodu i pie­nię­dzy, a to, co udało mi się oszczę­dzić, wola­ła­bym
prze­zna­czyć na inwe­sty­cję w dal­szą naukę.


– Na począ­tek możemy prze­cho­wać pani konie w naszej stad­ni­nie –
zapro­po­no­wał tata, cał­ko­wi­cie mnie zaska­ku­jąc. – Wła­śnie koń­czymy budowę
stajni z otwar­tymi bok­sami i mamy jesz­cze kilka wol­nych miejsc.


– Serio? To byłoby… to cudowne! – Glo­ria wyglą­dała tak, jakby z serca
spadł jej wielki kamień, lecz nagle znów spo­waż­niała. – Tylko że jest
taki pro­blem, że nie mam też za dużo pie­nię­dzy na wyna­jem boksu.


– O tym możemy poroz­ma­wiać póź­niej – stwier­dził tata.


Kiedy wjeż­dża­li­śmy na teren naszej stad­niny, docho­dziło wpół do dru­giej.
Tata zawró­cił na dużym placu i zapar­ko­wał mię­dzy nową ujeż­dżal­nią a staj­nią dla koni spor­to­wych.


– O rany, ależ macie tu super! – zawo­łała Glo­ria, nie kry­jąc zachwytu. –
Nie sądzi­łam, że to taki duży ośro­dek!


– No wiesz, w porów­na­niu z farmą Oak­tree jest raczej malutki – odpar­łam
ze śmie­chem.


– W porów­na­niu z Ame­ryką w Euro­pie wszystko jest malut­kie – stwier­dziła
dziew­czyna.


Oczy­wi­ście cze­kał na nas komi­tet powi­talny. Mama, dzia­dek, bab­cia i Chri­stian bar­dzo chcieli zoba­czyć konie z Ame­ryki. Mój ogier Fritzi
wysta­wił głowę przez okno naroż­nego boksu i zarżał gło­śno na widok
opusz­cza­nej rampy trans­por­tera. Zawsze bar­dzo się eks­cy­to­wał przy­by­ciem
nowych koni do stad­niny.


Po chwili udało nam się wysiąść z szo­ferki, a ja od razu przed­sta­wi­łam
Glo­rię mamie, a potem dziad­kom.


– A to – powie­dzia­łam – to mój brat.


– No cześć… – wyją­kał Chri­stian, który rzadko kiedy zapo­mi­nał języka w gębie. – Witamy w naszej stad­ni­nie.


– Cześć, Fritzi. – Glo­ria przy­wi­tała go przy­ja­znym uśmie­chem. – Elena
wiele mi o tobie opo­wia­dała.


Melike nie mogła powstrzy­mać chi­chotu, a sto­jący w bra­mie stajni
Prysz­czol prych­nął pogar­dli­wie, na co Chri­stian zgro­mił go spoj­rze­niem.
Pra­cow­nik, któ­rego nazy­wa­łam Prysz­czolem, tak naprawdę miał na imię Jens
i był zatrud­niony u nas jako masz­ta­lerz i tre­ner. Prze­zwi­sko wymy­śli­łam
mu w zemście za to, że on obra­żał mnie przy każ­dej oka­zji. Prawdę
mówiąc, Jens już od dawna nie miał pro­ble­mów z cerą, jed­nak ja i Melike
dalej uży­wa­ły­śmy prze­zwi­ska Prysz­czol, żeby go draż­nić.


– O nie! Mój brat ma na imię Chri­stian! – pospie­szy­łam z wyja­śnie­niami.
– A Fritzi to mój koń.


– Ups, czyli znów coś namie­sza­łam. – Glo­ria uśmiech­nęła się zawsty­dzona.
– Prze­pra­szam.


– Nie ma o czym mówić. – Chri­stian zmu­sił się do uprzej­mo­ści. – Cała
moja sio­stra. Woli mówić o swoim koniu zamiast o mnie.


Tym­cza­sem tata wszedł do trans­por­tera i zaczął odwią­zy­wać Gray Jaca.
Siwek się zawa­hał i z początku w ogóle nie chciał się ruszyć z miej­sca,
nie mówiąc o posta­wie­niu kopyta na stro­mej ram­pie. Par­skał prze­stra­szony
i strzygł ner­wowo uszami. Fritzi obser­wo­wał to wszystko przez okno
swo­jego boksu i rżał. Smi­ley oba­wiał się chyba, że zosta­nie sam, zaczął
tupać przed­nimi nogami i gło­śno rżał. Za to Hilda i Shi­ner stały
cał­ko­wi­cie spo­kojne i z zain­te­re­so­wa­niem przy­glą­dały się tej sce­nie.


– Mój kochany, mały Smi­ley! – zawo­łała Melike.


– Zejdź­cie szybko na bok, bo może chcieć zesko­czyć z rampy! – pole­cił
nam ojciec, a my posłusz­nie sta­nę­ły­śmy z boku. Przez kilka minut
cier­pli­wie nama­wiał siwka, aż w końcu koń krok po kroku wyszedł z trans­por­tera i zszedł na dół.


– Smi­leya roz­ła­duję sama! – zawo­łała Melike i pod­bie­gła do swo­jego
konia, zanim tacie udało się ją powstrzy­mać.


– Pocze­kaj na mnie! – pole­cił mojej przy­ja­ciółce, lecz było już za
późno.


Bojąc się o swo­jego konia, dziew­czyna zdjęła boczne zabez­pie­cze­nie
sta­no­wi­ska do trans­portu. Znu­dzony długą podróżą Smi­ley chciał jak
naj­szyb­ciej zna­leźć się przy swoim kole­dze Gray Jacu i rzu­cił się na
oślep przed sie­bie. Gdyby Melike nie odsko­czyła przy­tom­nie na bok,
zde­ner­wo­wany koń mógłby ją stra­to­wać. Smi­ley nie spo­dzie­wał się jed­nak,
że wciąż jest uwią­zany do sta­no­wi­ska, i zatrzy­mał się bar­dzo gwał­tow­nie,
kiedy napiął się łań­cuch. Prze­ra­żony zaczął cią­gnąć w drugą stronę, a kan­tar coraz moc­niej wrzy­nał mu się w skórę. Sytu­acja zro­biła się
groźna, bo Melike została uwię­ziona mię­dzy nim a ścianą.


– Spo­koj­nie, Smi­ley, spo­ko­ooooj­nie! – pisz­czała prze­ra­żona, jed­nak koń w ogóle nie reago­wał, tylko cią­gnął coraz sil­niej i sil­niej, aż roz­ko­ły­sał
cały trans­por­ter.


Prze­ra­żeni wstrzy­ma­li­śmy oddech, bo sytu­acja była bar­dzo poważna. Gdyby
kan­tar pękł, Smi­ley runąłby w tył i praw­do­po­dob­nie spadłby z rampy.


– Melike! Nie ruszaj się! – roz­ka­zał tata, który w kry­tycz­nych
sytu­acjach ni­gdy nie tra­cił zim­nej krwi.


Wci­snął mi w dłoń uwiąz Gray Jaca i chciał ruszyć na pomoc mojej
przy­ja­ciółce, lecz zanim zdą­żył to zro­bić, Jens był już w trans­por­te­rze.
Męż­czy­zna wziął zamach i dał solid­nego klapsa w zad szar­pią­cemu się
Smi­ley­owi. Prze­stra­szony koń sko­czył naprzód, a Prysz­czol wyko­rzy­stał
moment zasko­cze­nia, odpiął kara­biń­czyk łań­cu­cha i w jego miej­sce zapiął
uwiąz. Jens potra­fił być wku­rza­jący, lecz nie można mu było odmó­wić
oby­cia z końmi i odwagi, kiedy robiło się nie­bez­piecz­nie. Smi­ley drżał
na całym ciele, lecz opa­no­wał się na tyle, że Jens mógł go spro­wa­dzić po
ram­pie. Zaraz po nich z trans­por­tera wyszła Melike. Była blada i drżała
nie mniej niż jej nowy koń.


– Co to w ogóle miało być? – Tata pod­niósł głos. – Dość długo zaj­mu­jesz
się końmi, żeby wie­dzieć, że ni­gdy – ale to ni­gdy! – nie zdej­mu­jemy
zabez­pie­cze­nia przed wypię­ciem konia! Prze­cież mógł cię stra­to­wać albo
zła­mać sobie krę­go­słup!


– Prze­pra­szam. – Melike była bli­ska łez. Bez słowa się­gnęła po uwiąz
Smi­leya, lecz tata nie pozwo­lił jej wziąć konia.


– Glo­ria odpro­wa­dzi go do boksu. Ty musisz się naj­pierw tro­chę opa­no­wać!
– oznaj­mił ojciec. – Dosko­nale rozu­miem, że nie mogłaś się docze­kać
przy­lotu Smi­leya, ale teraz już tu jest i powin­naś zacho­wy­wać się
roz­sąd­niej, a nie jak małe dziecko. Rozu­miemy się?


Zawsty­dzona dziew­czyna spu­ściła głowę i potak­nęła.


– Aha – wyszep­tała.


Było mi jej strasz­nie żal, ale tata miał rację i ona też zda­wała sobie z tego sprawę. W obej­ściu z końmi, szcze­gól­nie z tak mło­dymi jak Smi­ley,
który dodat­kowo był pod­eks­cy­to­wany i zdez­o­rien­to­wany zupeł­nie nowym
miej­scem, nale­żało postę­po­wać wyjąt­kowo spo­koj­nie i roz­sąd­nie, bo
ina­czej bar­dzo szybko przy­jem­ność mogła zmie­nić się w śmier­tel­nie
nie­bez­pieczną sytu­ację.


Tata z Jen­sem wypro­wa­dzili z trans­por­tera Hildę i Shi­nera, a kiedy byli
gotowi, ruszy­li­śmy wzdłuż kry­tej ujeż­dżalni do stajni, która
zare­zer­wo­wana była dla czwo­ro­noż­nych pacjen­tów Lajosa. Nasze konie
zajęły cztery z pię­ciu bok­sów oddzie­lo­nych od pozo­sta­łych, które
wyko­rzy­sty­wane były wtedy, kiedy jakieś zwie­rzę potrze­bo­wało
kwa­ran­tanny. Za kilka dni miały tra­fić do bok­sów z wybie­gami – dzie­więć
zbu­do­wano wokół świeżo wyło­żo­nego kostką pla­cyku.


Razem z nami poszła mama, Lajos, dziad­ko­wie i Chri­stian, a potem wszy­scy
sta­li­śmy i patrzy­li­śmy, jak nasze konie zapo­znają się z nowym domem.
Obwą­chi­wały i grze­bały w sia­nie. W końcu Hilda zaczęła się w nim tarzać,
Gray Jac i Smi­ley zro­biły ogromne siu­siu, a Shi­ner rzu­cił się w stronę
wia­dra z wodą.


– Dobrze się tu czują. – Glo­ria uśmie­chała się zado­wo­lona, a w jej
oczach widać było ulgę, że cała czwórka bez pro­ble­mów i w dobrych
humo­rach dotarła do celu swo­jej podróży.


– Ależ one są malut­kie – zdzi­wił się Chri­stian, który oczy­wi­ście cał­kiem
przy­pad­kowo sta­nął obok Glo­rii. – Nie­wiele więk­sze niż kucyki.


– Zga­dza się. Shi­ner ma dokład­nie sto czter­dzie­ści sześć cen­ty­me­trów w kłę­bie – potwier­dziła dziew­czyna. – Ale za to konie rasy quar­ter horse
są bar­dzo silne. Popatrz na ich zady, jakie są umię­śnione.


– Muszą kon­kret­nie ska­kać, co? – Jens pod­szedł i sta­nął po dru­giej
stro­nie Glo­rii, lecz nie patrzył na konie, tylko zafa­scy­no­wany
przy­glą­dał się wła­śnie jej. Nasza kole­żanka ze Sta­nów zda­wała się tego
nie zauwa­żać.


– W gospo­dzie czeka na was porządny obiad – oznaj­miła bab­cia. –
Nadzie­wana pie­czeń z rożna z ziem­nia­kami.


Wiecz­nie głodny Prysz­czol natych­miast stra­cił zain­te­re­so­wa­nie nowymi
końmi i Glo­rią.


– A co na deser? – zapy­tał przy­tom­nie.


– Nie­spo­dzianka – odparła bab­cia.


– Oby nie żadna sałatka owo­cowa ani nic rów­nie nud­nego – mruk­nął
Prysz­czol, za co dostał kuk­sańca pod żebra.


Bab­cia naprawdę nie lubiła, kiedy ktoś poda­wał w wąt­pli­wość jej kunszt
kuli­narny.


Po chwili wszy­scy ruszyli do wyj­ścia i w stajni została tylko Melike i ja.


– Chodź, idziemy coś zjeść – zapro­po­no­wa­łam.


– Nie jestem głodna. – Moja przy­ja­ciółka potrzą­snęła głową.


Stała przed bok­sem Smi­leya oparta o kra­wędź dol­nej połówki drzwi i patrzyła na niego smut­nym wzro­kiem. Nie pozo­stał w niej nawet ślad
rado­ści i entu­zja­zmu, ba, mia­łam wra­że­nie, że zaraz się roz­pła­cze!
Wcze­śniej tylko raz widzia­łam swoją przy­ja­ciółkę w takim sta­nie – kiedy
dowie­działa się, że dla Fri­daya nie ma już ratunku.


– Hej, powiesz mi, o co cho­dzi? – zapy­ta­łam prze­stra­szona.


– Zacho­wa­łam się jak skoń­czona idiotka! – powie­działa, nie patrząc w moją stronę. – Smi­ley mógł sobie coś zro­bić i tylko ja była­bym temu
winna. Gdyby nie bły­ska­wiczna akcja Jensa, mogło się stać coś naprawdę
złego. A twój tata jest na mnie wście­kły i w dodatku ma rację!


– Oj, daj spo­kój, mogę się zało­żyć, że już o niczym nie pamięta –
zapew­ni­łam ją. – Poza tym chyba wiesz, jak potrafi poje­chać po mnie albo
po Chri­stia­nie, kiedy wal­niemy jakąś głu­potę. Ale rów­nie szybko mu
prze­cho­dzi i już do tego nie wraca.


– Mhm – wes­tchnęła Melike. – Ostat­nio w ogóle zro­bi­łam z sie­bie
wariatkę. I dla­czego? Bo nie mogłam się docze­kać konia, który omal mnie
nie stra­to­wał zaraz po przy­jeź­dzie! – Prze­rwała, ale po chwili mówiła
dalej, uni­ka­jąc patrze­nia w moją stronę. – Smi­ley jest… sama nie wiem…
zupeł­nie inny, niż sobie wyobra­ża­łam – wyrzu­ciła z sie­bie. – Wcze­śniej
cie­szy­łam się na niego jak nie­spełna rozumu, a teraz się go boję. W ogóle się zasta­na­wiam, czy powin­nam go zatrzy­mać, skoro się w ten spo­sób
zacho­wał.


– Daj mu szansę, co? Potrze­buje tro­chę czasu, żeby się przy­zwy­czaić do
nowego miej­sca – pora­dzi­łam przy­ja­ciółce. – Na początku Glo­ria może na
nim jeź­dzić. Jeśli będziesz chciała, na pewno da ci kilka lek­cji.


– A potem co? No wiesz, jak Glo­ria wyje­dzie? – Melike wszystko widziała
w czar­nych bar­wach. – Prze­cież ni­gdy w życiu nie pora­dzę sobie ze
zdzi­cza­łym koniem!


– Moim zda­niem on wcale nie jest zdzi­czały – zapro­te­sto­wa­łam.


– No pew­nie, dla cie­bie to wygląda zupeł­nie ina­czej – odparła Melike. W jej gło­sie sły­sza­łam fru­stra­cję i pre­ten­sje. – Tobie nie robi róż­nicy,
czy koniom odbija czy nie, wsia­dasz i od razu ska­czesz jakieś chore
prze­szkody! A ja… ja się wszyst­kiego boję. Dla­tego tak się cie­szy­łam, że
konie wester­nowe są spo­koj­niej­sze i posłusz­niej­sze niż nasze. Tylko że
po tym wszyst­kim… znów się boję i strasz­nie mnie to wku­rza!


W końcu zro­zu­mia­łam, co się działo z moją przy­ja­ciółką. Melike ni­gdy
wcze­śniej nie miała wła­snego konia i dla­tego tak sza­lała z rado­ści, że
dostała Smi­leya, a cze­ka­jąc na jego przy­jazd, coraz bar­dziej się
eks­cy­to­wała. Nie myślała o tym, że to mimo wszystko zupeł­nie obcy koń.
Zresztą nawet na far­mie Oak­tree ni­gdy go nie dosia­dała. Podej­rze­wa­łam,
że Richard Baxter wybrał tego konia dla­tego, że był tej samej maści co
Fri­day, któ­rego Melike poko­chała. Poza kolo­rem sier­ści Smi­ley w niczym
nie przy­po­mi­nał Fri­daya, nie był tak spo­kojny i opa­no­wany. Zacho­wy­wał
się po pro­stu jak bar­dzo młode i pełne tem­pe­ra­mentu zwie­rzę po dłu­gim
locie samo­lo­tem, które zna­la­zło się nagle w cał­ko­wi­cie obcym miej­scu.


Ja od dzie­ciń­stwa prze­by­wa­łam wśród koni i dobrze już wie­dzia­łam, że
każde nowe zwie­rzę ma swoje przy­zwy­cza­je­nia i cha­rak­ter, który trzeba
poznać, nato­miast Melike bez zasta­no­wie­nia potrak­to­wała go jak sta­rego
zna­jo­mego. W jej wyobraźni Smi­ley stał się sobo­wtó­rem Fri­daya, więc jego
dzi­kie zacho­wa­nie było dla niej szo­kiem i znisz­czyło jej marze­nia. Stąd
teraz ten smu­tek.


W końcu unio­sła wzrok i spoj­rzała na mnie. W jej wiel­kich ciem­nych
oczach poja­wiły się łzy.


– Myśla­łam, że w końcu będę mogła dotrzy­my­wać wam kroku – powie­działa
drżą­cym gło­sem. – No wiesz, tobie, Timowi i Nikla­sowi. Nawet Ariane i Chri­stia­nowi. Wy wszy­scy jeź­dzi­cie po pro­stu bosko i nie boicie się
żad­nego konia, nawet jak ponosi albo staje dęba. Że nie wspo­mnę o prze­szko­dach, które ska­cze­cie bez pro­blemu, pod­czas gdy ja dostaję
zawro­tów głowy na myśl, że w ogóle mia­ła­bym na nie naje­chać! – Zaśmiała
się krótko, lecz nie rado­śnie, ale ze smut­kiem. – Przy was zawsze czuję
się taka… do niczego… gor­sza. Mia­łam nadzieję, że ze Smi­leyem to się
zmieni! Ale naj­wy­raź­niej się pomy­li­łam. Powin­nam chyba poże­gnać się z jazdą, zanim znów dam plamę, tym razem z koniem wester­no­wym, i wszy­scy
będą się ze mnie śmiali.


A potem oparła głowę na ramio­nach i zaczęła pła­kać.


Bez­rad­nie spo­glą­da­łam na jej wstrzą­sane spa­zmami plecy i zasta­na­wia­łam
się, co odpo­wie­dzieć i jak ją pocie­szyć. Jej wyzna­nie bar­dzo mnie
poru­szyło, bo ni­gdy bym nie pomy­ślała, że aku­rat ona – pewna sie­bie i bystra Melike, moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka, która zawsze chwy­tała byka
za rogi i znaj­do­wała roz­wią­za­nia – cier­piała w duchu, że nie potrafi
jeź­dzić tak, jak ja czy chło­pacy. Przez wszyst­kie lata naszej przy­jaźni
ni­gdy nie poru­szyła tego tematu, a ja uwa­ża­łam, że jazda konna to jedyna
rzecz, w któ­rej jestem od niej lep­sza, bo w każ­dej innej dzie­dzi­nie biła
mnie na głowę, lecz ni­gdy nie mia­łam jej tego za złe.


– Ale Melike… – zaczę­łam ostroż­nie. – Prze­cież w Ame­ryce świet­nie
dawa­łaś sobie radę! A kiedy Smi­ley przy­zwy­czai się do tego miej­sca i…


– Na far­mie Oak­tree dosta­wa­łam pod sio­dło tylko do bólu grzeczne i spo­kojne sta­ruszki! – prze­rwała mi Melike ostro. – A na poka­zie nie
odwa­ży­łam się naprawdę szybko galo­po­wać, bo się bałam, że koń może się
pośli­znąć i prze­wró­cić! Ty o takich rze­czach w ogóle nie myślisz i na
tym polega róż­nica! Ja po pro­stu za dużo myślę.


Zanim zdą­ży­łam jej odpo­wie­dzieć, roz­dzwo­nił się mój tele­fon. Mama
chciała wie­dzieć, co robimy.


– Już idziemy – zapew­ni­łam ją i scho­wa­łam komórkę.


Moja przy­ja­ciółka patrzyła przed sie­bie.


– Idziesz? – zapy­ta­łam ostroż­nie.


– Pew­nie. – Melike wypro­sto­wała się, rzu­ciła ostat­nie ponure spoj­rze­nie
na Smi­leya, który rado­śnie sku­bał siano, i ener­gicz­nym ruchem otarła łzy
z policz­ków. – Umie­ram z głodu.
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LED­WIE WESZŁY­ŚMY DO GOSPODY, mój czarno-biały terier jack rus­sel
wystrze­lił z koszyka usta­wio­nego w kory­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do miesz­ka­nia
babci i dziadka, w któ­rym zazwy­czaj spę­dzał dzień, i rzu­cił się na
powi­ta­nie. Po moim poby­cie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i trwa­ją­cej sześć
tygo­dni roz­łące bał się bez­u­stan­nie, że znów go zosta­wię, i gdyby tylko
mógł, cho­dziłby ze mną nawet do toa­lety.


Wszy­scy obecni w gospo­dzie zasie­dli wokół naj­więk­szego stołu: dzia­dek,
moi rodzice, Chri­stian, Jens, nasi sta­jenni z Pol­ski, Stani i Hein­rich,
oraz Srdjan z Chor­wa­cji, który dołą­czył do nas led­wie kilka tygo­dni
temu.


Glo­ria sie­działa uśmiech­nięta mię­dzy moim bra­tem a Jen­sem, któ­rzy bez
prze­rwy ją zaga­dy­wali.


– O, Melike przy­szła. No i jak tam, w końcu zosta­wi­łaś swo­jego skar­beńka
samego? – zapy­tał Prysz­czol z kpią­cym uśmie­chem.


– Z tru­dem, ale dałam radę – odparła i uśmiech­nęła się sze­roko. – Ale
naj­wy­żej na pół godziny.


W cza­sie posiłku roz­ma­wiała i śmiała się rado­śnie, jakby nic złego się
nie stało. A prze­cież wie­dzia­łam, co prze­żywa, i podzi­wia­łam jej talent
aktor­ski. Prze­pro­siła mojego tatę za nie­prze­my­ślane zacho­wa­nie, lecz
zgod­nie z tym, co jej powie­dzia­łam, on już dawno prze­stał o tym myśleć.


– Wiesz, że jesz­cze ni­gdy nie sie­dzia­łem na koniu wester­no­wym? –
Chri­stian zwró­cił się do Glo­rii. – Ale bar­dzo bym chciał spró­bo­wać.


– Ja też – wtrą­ciła się mama. – Od Eleny i Melike tyle się nasłu­cha­łam,
że naprawdę mia­ła­bym ochotę spraw­dzić, jak to jest. Może to coś dla
mnie?


– O rany, mamo, byłoby eks­tra! – zawo­ła­łam pod­eks­cy­to­wana. – Zoba­czysz,
jakie to super!


Wcze­śniej mama jeź­dziła konno i odno­siła spore suk­cesy w ama­tor­skich
zawo­dach sko­ków przez prze­szkody, lecz skoń­czyła z tym spor­tem, kiedy na
świe­cie poja­wił się naj­pierw Chri­stian, a potem ja. Wie­lo­krot­nie
pró­bo­wa­li­śmy ją namó­wić, żeby znów dosia­dła konia, lecz zawsze
spo­ty­ka­li­śmy się z odmową. Pew­nego dnia powie­działa, że kiedy uro­dziła
dzieci, stra­ciła swo­bodę w sio­dle, a dziś, tro­chę po czter­dzie­stce, boi
się po pro­stu kon­tu­zji, gdyby spa­dła z konia.


– Tak przy oka­zji, sły­sze­li­ście już, że ostatni najemcy stad­niny
„Sło­necz­nej” zło­żyli wypo­wie­dze­nia? – zapy­tał Chri­stian. – Tim
powie­dział mi o tym dzi­siaj w szkole.


– Wiem, wiem – odpar­łam z peł­nymi ustami. – Mnie powie­dział o tym już
wczo­raj wie­czo­rem, przez tele­fon.


– Ale pew­nie nie wiesz jesz­cze, że pan Teichert posta­no­wił wypo­wie­dzieć
umowę najmu. – Mój brat uśmiech­nął się trium­fal­nie. – I że Tim z matką i sio­strą jesie­nią prze­pro­wa­dzają się do Ste­inau.


Rze­czy­wi­ście, o tym nie mia­łam poję­cia. I bar­dzo mnie zabo­lało, że taką
wia­do­mość Tim prze­ka­zał mojemu bratu, a mnie nie pisnął ani słowa.


– Pan Teichert zdą­żył już zapy­tać, czy mie­li­by­śmy dwa wolne boksy dla
koni Ariane – dodała mama.


– Mam nadzieję, że odmó­wi­łaś po tym wszyst­kim, co tu nawy­pra­wiała, co? –
Skrzy­wi­łam się. – Mamo? Powiedz, że im odmó­wi­łaś…


Przed wie­loma laty, jesz­cze w pod­sta­wówce, Ariane i ja były­śmy dobrymi
kole­żan­kami, lecz potem jej rodzina prze­pro­wa­dziła się do Ste­inau i zosta­łam sama, a ona naszą zna­jo­mość potrak­to­wała jako coś wsty­dli­wego.
Nagle się oka­zało, że nie jestem dla niej dość dobra. Strasz­nie mnie to
zabo­lało. Mimo ochło­dze­nia sto­sun­ków mię­dzy nami Ariane dalej jeź­dziła
konno w naszej stad­ni­nie, przy­naj­mniej do momentu, kiedy jej tata
zde­cy­do­wał się prze­nieść konie gdzie indziej i celowo wybrał stad­ninę
„Sło­neczną” ojca Tima. Richard Jung­blut był naj­bar­dziej zapie­kłym
wro­giem taty i naprawdę nie­wiele bra­ko­wało, a dopro­wa­dziłby stad­ninę
moich rodzi­ców do ban­kruc­twa, bo razem z ojcem Ariane prze­ko­nał wielu
klien­tów moich rodzi­ców, żeby zabrali od nas konie i prze­nie­śli się tam,
gdzie on. I jakby tego było mało, pan Teichert usi­ło­wał oszu­kać mamę i tatę, nie pła­cąc im za kilka mie­sięcy wynajmu bok­sów i tre­ningu koni.
Jed­nak ja zebra­łam się na odwagę i poszłam do jego biura odzy­skać
pie­nią­dze – nie­małe, bo pra­wie sie­dem tysięcy euro! Skoń­czyło się tym,
że Ariane, z którą cho­dzi­łam do klasy, posta­no­wiła zmie­nić moje życie w kosz­mar – drę­czyła mnie i wyśmie­wała. Jed­nak przez bar­dzo nie­przy­jemne i nie­bez­pieczne wyda­rze­nia w cza­sie zawo­dów kon­nych w Als­feld znów się
zmie­niła i stała się dla mnie nie­zwy­kle miła, a przed waka­cjami dawała
mi nawet kore­pe­ty­cje z mate­ma­tyki. Mimo wszystko nie potra­fi­łam tak po
pro­stu zapo­mnieć, co wypra­wiała wcze­śniej.


– Ja tam nie mam nic prze­ciwko. – Mój brat wzru­szył ramio­nami.


– Bo tobie nie zmie­niła życia w pie­kło! – pod­nio­słam głos.


Potem spoj­rza­łam na rodzi­ców i po chwili zro­zu­mia­łam, że ta sprawa jest
już posta­no­wiona – Ariane wraca ze swo­imi końmi do „Kosów”.


Momen­tal­nie stra­ci­łam ape­tyt. Podzię­ko­wa­łam za deser i wyszłam
zate­le­fo­no­wać do Tima. Nie odpo­wie­dział mi jesz­cze na żadną z wia­do­mo­ści, które wysła­łam mu rano przez What­sApp, a wie­dzia­łam, że je
odczy­tał, bo przy każ­dej poja­wiły się dwa nie­bie­skie haczyki.


– Cześć. – Tim zgło­sił się po dru­gim sygnale. – Jestem już w stajni.
Sorry, muszę koń­czyć, bo mam drugi tele­fon.


I zanim zdą­ży­łam cokol­wiek powie­dzieć, prze­rwał połą­cze­nie.


– Okej, dzięki – mruk­nę­łam nie­za­do­wo­lona i ruszy­łam mię­dzy sta­no­wi­skami
do czysz­cze­nia koni w kie­runku stajni Lajosa. Nie­na­wi­dzi­łam, kiedy ktoś
zby­wał mnie przez tele­fon, a poza tym wciąż czu­łam się zra­niona, że Tim
o tak waż­nych spra­wach roz­ma­wia z innymi, a nie ze mną.


Tim nie prze­rwał roz­mowy, kiedy mnie zoba­czył, tylko uniósł dłoń i potrzą­snął głową, bro­niąc się przed powi­tal­nym poca­łun­kiem, a na koniec
poło­żył palec na ustach.


– Dobrze już, dobrze – burk­nę­łam, unio­słam zre­zy­gno­wana ręce i minę­łam
go, wcho­dząc do stajni Lajosa.


Nie przy­słu­chi­wa­łam się uważ­nie, o czym roz­ma­wia, lecz zwró­ci­łam uwagę,
że chyba nie jest w zbyt dobrym humo­rze – nie­szcze­gól­nie mnie to
zdzi­wiło, bo chyba ni­gdy nie był prze­sad­nie szczę­śliwy. W końcu scho­wał
tele­fon i dołą­czył do mnie.


– Nie odpo­wie­dzia­łeś mi na wia­do­mo­ści – powie­dzia­łam i zaraz poczu­łam
złość na sie­bie za ura­żony ton.


– A co mia­łem ci odpo­wie­dzieć? – Tim wzru­szył ramio­nami. – Byłem w szkole, a ty mnie zasy­pa­łaś zdję­ciami koni, które wła­śnie oglą­dam na
żywo. – Zaj­rzał do bok­sów. – Dobrze, że w końcu przy­le­ciały. Może Melike
tro­chę znor­mal­nieje. Prze­cież nie dało się już wytrzy­mać jej szo­pek.


Spoj­rza­łam na niego zasko­czona. Co się z nim ostat­nio działo? Bar­dzo się
zmie­nił, od kiedy wró­cił z Ame­ryki; szybko tra­cił cier­pli­wość i wpa­dał w gniew.


– Z kim przed chwilą roz­ma­wia­łeś? – zapy­ta­łam, bo nic lep­szego nie
przy­szło mi do głowy.


– I tak nie znasz – mruk­nął jedy­nie wymi­ja­jąco. – Cho­dziło o „Sło­neczną”.


– No wła­śnie, skoro już mowa o stad­ni­nie. Chri­stian twier­dzi, że
Teichert wypo­wie­dział umowę najmu – zaczę­łam. – Ariane chce prze­nieść
tutaj swoje konie, a moi rodzice jej nie odmó­wili!


– A co w tym złego? – Tim znowu wzru­szył ramio­nami.


– Halo? Co w tym złego?! Nie rozu­miem, dla­czego nie chcą pamię­tać, jak
Teichert zacho­wał się wobec nich i że chciał ich oszu­kać. Już nie
wspo­mnę o Ariane, jej kam­pa­nii zohy­dza­nia „Kosów” i pode­bra­nia nam
połowy klien­tów.


Tele­fon Tima pik­nął, a on spoj­rzał na ekran i odczy­tał wia­do­mość.


– Ale macie ich wszyst­kich z powro­tem, prawda? A „Sło­neczna” stoi pusta
– odparł Tim tonem, w któ­rym sły­sza­łam gorzką nutę.


Uświa­do­mi­łam sobie wtedy, że zbli­żamy się do bar­dzo deli­kat­nego tematu.


Gdy­by­śmy przed dwoma laty się w sobie nie zako­chali, Jung­blu­to­wie i Weilan­do­wie naj­pew­niej wciąż byliby wrogo do sie­bie nasta­wieni, a my
byśmy się nie dowie­dzieli, jak doszło do tego, że daw­niejsi dobrzy
przy­ja­ciele dziś byli naj­więk­szymi wro­gami i toczyli ze sobą wojnę.
Oka­zało się, że przed wie­loma laty moich rodzi­ców i Lajosa Kertéczy’ego
łączyła z rodzi­cami Tima bar­dzo bli­ska zaży­łość, ba, sta­no­wili paczkę,
tak jak dziś Niklas, Tim, Chri­stian, Melike i ja. Póź­niej jed­nak zda­rzył
się wypa­dek, w któ­rym życie stra­ciła sio­stra mojej mamy, a Richard
Jung­blut, ojciec Tima, który wtedy pro­wa­dził po wypi­ciu alko­holu,
zrzu­cił winę na Lajosa. Przy­ja­ciel moich rodzi­ców stra­cił w cza­sie
wypadku przy­tom­ność i nie potra­fił udo­wod­nić, że to nie on sie­dział za
kie­row­nicą. Za spo­wo­do­wa­nie wypadku ze skut­kiem śmier­tel­nym i jazdę pod
wypły­wem alko­holu dostał wyrok i tra­fił do wię­zie­nia, choć nie popeł­nił
żad­nego z zarzu­ca­nych mu czy­nów. A pod­czas gdy on sie­dział za krat­kami,
jego dziew­czyna Linda Got­t­schalk, naj­bliż­sza przy­ja­ciółka mamy, wyszła
za mąż aku­rat za Richarda Jung­bluta.


Hilda wysta­wiła głowę nad drzwiami boksu i zaczęła obwą­chi­wać moje
ramię. Podra­pa­łam ją pod brodą – co jej się bar­dzo spodo­bało – a Tim w tym cza­sie pisał coś na tele­fo­nie.


– Teicher­to­wie to naprawdę skoń­czeni dra­nie – burk­nął. – Z dnia na dzień
zerwał umowę najmu i już go nie ma. Cie­kawe, jak teraz damy sobie radę.


– Kiedy zamie­rza­łeś mi powie­dzieć, że prze­pro­wa­dza­cie się do Ste­inau? –
zapy­ta­łam poiry­to­wana.


Tim uniósł brwi i scho­wał tele­fon.


– Mama dopiero wczo­raj wie­czo­rem wta­jem­ni­czyła mnie w swoje plany. Kiedy
niby mia­łem ci o tym powie­dzieć?


– Mogłeś mi napi­sać coś przez What­sApp – odpar­łam z wyrzu­tem. Niech wie,
że mnie zra­nił.


– Nie mia­łem ochoty pisać o takich rze­czach przez What­sApp!


– Ale Chri­stia­nowi w szkole mogłeś powie­dzieć…


– Rany, Elena, wylu­zuj i mnie nie dener­wuj, co? – Tim ze zło­ścią
potrzą­snął głową. – Chcia­łem ci o tym powie­dzieć, kiedy będziemy mieli
chwilę spo­koju. Mama szuka kogoś, kto by chciał wyna­jąć stad­ninę, ale
agent, który to pro­wa­dzi, wymy­ślił, że łatwiej będzie zna­leźć klienta,
jeśli dom zosta­nie opróż­niony. Dla­tego prze­pro­wa­dzamy się do babci i dziadka.


– A co na to twój tata?


– Nie mam poję­cia. – Tim spoj­rzał na tele­fon. – Zresztą, co mnie to…
Niech mama z nim wszystko wyja­śnia.


Tim nie­na­wi­dził ojca, bo on zawsze nim pomia­tał. Richard Jung­blut bił go
regu­lar­nie. Nie­wiele było trzeba, żeby się­gnął po pas, a co gor­sza,
chciał zmu­sić syna, by po pod­sta­wówce rzu­cił naukę i od rana do wie­czora
haro­wał w stajni. Jako tania siła robo­cza miał się zaj­mo­wać końmi, które
jego ojciec przy­go­to­wy­wał do sprze­daży. W zeszłym roku Richard Jung­blut
we współ­pracy z Andym, który zatrud­nił się u nas pod fał­szy­wym
nazwi­skiem jako Liam O’Brien, ukradł mojego ogiera Frit­ziego. Dosłow­nie
w ostat­niej chwili udało nam się pokrzy­żo­wać plany zło­dziej­skiej szajce
i zapo­biec wywie­zie­niu Frit­ziego oraz innych ukra­dzio­nych koni za
gra­nicę. Jeden ze wspól­ni­ków Richarda Jung­bluta pró­bo­wał mnie
zastrze­lić, lecz chy­bił i kula tra­fiła Tima. Od tego czasu Tim gar­dził
swoim ojcem.


– Dostanę samo­dzielne miesz­ka­nie z małą łazienką i wła­sną kuch­nią, a jeśli mnie przyjmą na wete­ry­na­rię w Gies­sen, nie będę musiał się ni­gdzie
prze­pro­wa­dzać i dalej będę tre­no­wał w „Kosach”.


Daleko wybie­gał myślami!


– Super – mruk­nę­łam, nie patrząc w jego stronę. Zra­nił mnie, twier­dząc,
że go dener­wuję.


Hildę prze­stało inte­re­so­wać dra­pa­nie, więc opar­łam się o drzwi boksu.


– Mama chce wystą­pić o roz­wód – cią­gnął Tim. – Sama oczy­wi­ście nie zrobi
pierw­szego kroku, bo bra­kuje jej odwagi. Jak zawsze.


– Myślisz, że potrze­buje pomocy two­jego dziadka, żeby się do tego
zabrać?


Roz­mowy doty­czące rodziny Tima zawsze wpra­wiały mnie w zakło­po­ta­nie.
Jung­blu­to­wie – z wyjąt­kiem Tima – byli bar­dzo spe­cy­ficzni, a ja nie
potra­fi­łam nawet oce­nić, czy on w ogóle kocha matkę i sio­strę, czy
raczej nie mówi o nich źle, bo stara się być lojalny. Do tej pory nie
zamie­ni­łam z jego mamą nawet dzie­się­ciu zdań, tym bar­dziej że ni­gdy nie
wzbu­dzała mojej sym­pa­tii. Do dziś nie mogłam na przy­kład zro­zu­mieć,
dla­czego ni­gdy nie pró­bo­wała bro­nić Tima przed bestial­stwem swo­jego
męża. Linda Jung­blut pozwa­lała na to, żeby Tim codzien­nie po szkole
haro­wał w stajni, i ni­gdy nie zauwa­żała, że jej syn znów ma pod­bite oko
albo roz­ciętą wargę, co czę­sto się zda­rzało.


– Nie tylko dziadka. – Tim prych­nął pogar­dli­wie. – Wydaje mi się, że
matka zna­la­zła sobie kogoś i ma nadzieję, że ten facet roz­wiąże za nią
wszyst­kie pro­blemy. Codzien­nie roz­ma­wia z kimś godzi­nami przez tele­fon,
a ostat­nio nawet poło­żyła Ginę do łóżeczka i dokądś wyje­chała. Zapy­ta­łem
ją rano, gdzie była, a ona…


Roz­le­gły się czy­jeś kroki.


Tim natych­miast zamilkł. Zza naroż­nika wyło­nili się Melike z Nikla­sem.


– Gdzie jest ta dzika bestia, która czyha na życie mojej pani? – zapy­tał
gło­śno Niklas. To zna­czyło, że moja przy­ja­ciółka podzie­liła się z nim
swo­imi oba­wami.


– Hej, prze­stań się ze mnie nabi­jać, co? – Melike spoj­rzała na niego z wyrzu­tem.


– W życiu bym się na coś takiego nie odwa­żył! – zapew­nił ją chło­pak i uśmiech­nął się sze­roko. Potem otwo­rzył drzwi do boksu i razem weszli do
środka.


Śliczny złoty wałach drze­mał sobie smacz­nie. Z pyska zwi­sało mu dłu­gie
źdźbło słomy, a brą­zowe oczy błysz­czały deli­kat­nie.


– Wygląda cał­kiem spo­koj­nie – stwier­dził Niklas. – Pew­nie był
pod­eks­cy­to­wany podróżą.


– Elena też tak myśli. – Melike nie była prze­ko­nana. – Zoba­czymy.


– Jaki znowu ma pro­blem? – zapy­tał mnie Tim, nie odry­wa­jąc wzroku od
głu­piego tele­fonu.


Nagle poczu­łam, jak wzbiera we mnie złość.


– Sam ją zapy­taj! – wark­nę­łam.


– Jaka zadziorna, pro­szę, pro­szę. – Uniósł kpiąco brew.


Tego było dla mnie za wiele.


– Chodź, Melike – powie­dzia­łam do przy­ja­ciółki. – Musimy pomóc Glo­rii
wyczy­ścić trans­por­ter, prze­nieść ogło­wia i sio­dła.


I nie patrząc na Tima, wyszłam ze stajni.


Kiedy sprzą­ta­nie dobie­gło końca, wło­ży­łam strój do jazdy kon­nej, bo
Lenzi i Sky­fall cze­kały już na codzienną por­cję ruchu. Poza nimi dwa lub
trzy razy w tygo­dniu dosia­da­łam też pię­cio­let­niej kla­czy Bit­ter­sweet,
która pocho­dziła z hodowli rodzi­ców. Ponie­waż co roku przy­cho­dziły na
świat źre­baki, część z nich trzeba było sprze­da­wać. Bit­ter­sweet późno
zaczęła dora­stać, dla­tego tre­ningi pod sio­dłem roz­po­czę­li­śmy dopiero,
kiedy skoń­czyła cztery lata. Wio­sną ska­kała pod Prysz­czo­lem swoje
pierw­sze zawody, lecz oka­zało się, że bar­dzo deli­katna klacz potrze­buje
rów­nież deli­kat­niej­szego jeźdźca. Kilka razy wzię­łam ją na tre­ning i cał­kiem dobrze się z nią doga­dy­wa­łam, więc tata popro­sił, żebym
wystar­to­wała na niej kilka razy w tym sezo­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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